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Wiadomości krajowe. 


Gazeta Rządowa z dnia 27. Listopada obej- 
muje instrukcyę, daną przez Króla é. p. 
prz jego na tron wstąpieniu dnia 16. Listop. 
1797. r. Geuerałowi Kókeritz. Dokument ten 
autentyczny najpiękniejszy daje dowód szla- 
chetnego i prawdziwie wzniosłego sposobu 
myślenia Króla i Pana, w Bogu spoczywają- 
cego; pokazuje, z jakićm żywém uczuciem 
obowiązków swoich i mądrością Król wów- 
czas tylko lat 27 mający rządy nad krajem 
swoim objął. 

| 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. 

Z Petersburga, d. 28. Paźdź. (9. Listopada). 

Dziennik Ministerstwa Oświecenia zawiera 
obszerne opisanie wydanćj niedawno Api 
nćj karty Zachodnićj części Rossyi. obotą 
jej kierował Generał- Schubert, Naczelnik kor- 
pusu topografów w Głównym Sztabie JCM. 
— Karta składa się z 59 i trzech pół arkuszy. 
Każdy arkusz ma 30 angielskich cali od za- 


chodu na wschód, a 20 od północy na połu- 


dnie. Przekątna prostokąta wynosi 360,555 
cali. gkala przyjęta vy układzie karty zayylera 


mow prawdziwćj wielkości, „tj. w jednym 
calu angielskim karty zawiera się wiorst dzie- 


sięć. Powierzchnia więc każdego arkusza 
równa jest 60,000 wiorst kw. przestrzeń zaś 
zarwarła na całej karcie wynosi 3,585,000 
wiorst kwadratowych. — Punktów astrono- 
micznych które służyły za podstawę roboty, 
karta zawiera 272. — Ogromne to przedsię- 
wzięcie dokonane zostało w przeciągu lat 14. 
(od 1826 do 1840 r.) i zawiera wypadek wie- 
lu nowych trygonometrycznych pomiarów 
i dawnićj zebranych materyałów 

5. b. m. wielka kra szła po Newie i kom- 
munikacya między głównóćm miastem a czę- 
ściami zarzecznemi była przerwana. O god. 3. 
po południu rzeka stanęla. Odczasukiedy czy» 
nią się obserwacye, to jest od 124 lat, Newa 
tylko trzynaście razy stawała między 4. i6. Li- 
stopada. W roku bieżącym Newa przeszła 
11. Kwietnia, przeto żegluga trwała przez 
dni 207, "Tegoż 5. b. m. wieczorem, w prze- 
ciągu kilka godzin wypadły w mieście tak ob- 
fite śniegi że ustanowiła się wyborna sanna 
i utrzymuje się przy lekkich mrozach od 4-do 
6 stopni. 

Francya. 
Z Paryża, dnia 20. Listopada. 

W czoraj przyjmował Król o godz. 8. wie- 

czorem deputacyę Izby Paróyy i odpoyyiedział 


ANĄ | - 


na przeczytany mu adress, co następuje: 
„>M Pasa Pwi! Ucal, któreście Mi 
` co tylko wynurzyli, żywo Mnie dotykają i cie- 
szy to Mię bardzo, iż tym sposobem odbie 
‘ram zakład owćj zupełaćj zgody między wła- 
dzami, mogącej jedynie całość państwa utrwa: 
lié. 'Tuszę sobie, że trwając w tćj sprawie- 
dliwéj i bezinteresownej polityce, będącćj za- 
szczytem dla Francyi i rozpraszającćj wyszelką 
zewnątrz równie jak wewnątrz „obawę , do- 
brodziejstyya pokoju utrzymamy i owę smutną 
konieczność usuniemy, którć,, jak słusznie po - 
wiadacie, ani Francya a ja lękać się nie bę- 
dziem, skoroby interes albo godność ojczyzny 
tego po nas wyciągaly. Dziękuję Wam za 
powinszowania, składane Mi przy sposobno- 
ści narodzenia wnuka Mego, Xięcia Chartres,“ 
Arcybiskup Paryski dn. 22. m. z. rozporzą- 
dzenie wydał, tyczące się ubioru duchoyyień- 
stwa. E 
Konstytucyonista uchodzący jeszcze za 
„główny organ Paña Thiersa, obszerny umie- 
ścił artykuł o mowie Pana Guizota, z którego 
tu następujący przytaczamy wyjątek: »Pan 
liuizot z tego zupelnie sa rea stanowiska 
wychodzi, źe cała nasza polityka w sprawach 
Wschodu wyłącznie interesom Baszy jest po: 
święcena, nie zdaje się wcale o tém myśleć, 
że polityka ta przez najdroższe interesa Eran- 
„cyi; przez interes honoru, przez iateres wpły- 
wu Praney na morzu Środziermnór, jest na- 
kazywaną. HFrancya, powiada P. Guizot, u- 
kładała się dla Baszy; żądala dlań najprzód 
dziedzicznej, a potóm dożywotnićj Syryi; 
gdy ani tego, ani owego nie dostąpiła, odo- 
sobniła się; nieszczędziła znacznych wydatków 
iuzbroiła się. (zegoź więc chcą! Poniosla 
ofiary, dowiodła współuczucia swego! Uzyż 
możņa żądać, Żeby się-dalej posunęla i uzbra - 
jań swoich użyla? ‘Toby było przywidze- 
niem! — —.. My szczórze wyzna,emy, iż nie 
pojmujem, jak z taką rozprawą występo- 
wać można. Boto tyle znaczy, że rząd fran- 
cuzki wprawdzie chce ujmować się za sprzy- 
mierzeńcem, układać się a nawet przybierać 
pozór interwencyi wojennćj, ale że się tóż 
wszystko na pozorach kończy, A jednak po- 
wiadają, że P. Guizot nigdy się do takiej nie 
wzniósł wysokości! My przeciwnie powia- 
damy, że rządu fraacuzkiego nigdy jeszcze 
"tak nie upodlono. Jeżeli wojną dla sprzymie- 
rzeńca, jakim jest Basza Egiptu, jest głup. 
stwem, to haniebnóćm i zgubnećm było glup- 
stwem gotować się na wojnę, której wydać 
nie chciano. A jednak pochwala P; Guizot te 
uzbrajania! Jeżeli wy tak obronę sprzymie- 
rzeńców tłómaczycie, za cóż — pytamy się — 
dziękoyyać wam mają? Za wasże bezowocne, 


dyplomatyczne zabiegi? Za wasze uzbrajania 
bez istotnego celu, za wy 1 wasze bez ni- 
czyjej korzyści? Za strach, którego jnnych na- 
bawić chcieliście, a który was samych zraża? 
Jeżeli komu z sprzymierzeńców naszych nie- 
bezpieczeństwo grozi, Pan Guizot gotów żot- 
nierzy do chorągwi powoływać, działa lać 
i mundury sprawiać kazać; on kosztów wo- 
jennych unikać nie będzie, ale niechaj tylko 
nikt od niego nie wymaga, ażeby istotnie 
wojnę miał prowadzić. Bo to jego zasadą, 
że tćj ostatodii ofiary żadnemu sprzymierzeń- 
cowi nie jesteśmy winni a tak tedy Minister 
spraw zewnętrznych, tłómacząc swoje nau- 
ki z obrzydłą w istocie naiwnością, rozumie 
że tém samém wpływ nasz vy Europie zwię- 
ksza ! « 

Presse zawiera co następuje: »Rozeszła 
się wieść, że listy Pana Walewskiego o wy- 


pda jego posłannictwa na Wschodzie, ja- 


ie teraźniejsze Ministeryum odebrać miało, 
nader dziwne wyjaśnienia o postępowaniu 
Pana Thiersa obejnują. Ograniczamy się na 
wspomnieniu o tćj pogłosce, która zapewne 
da powód do żywych obrad w Izbie deputo- 
wanych « — Na to powiada jeden tutejszy 
dziennik: „Presse jest nieznużona w wynaj- 
dywaniu najohydniejszych oszczerstw prze- 
ciw Panu ihiersowi. Przypominamy sobie, 
że jedna gazela niemiecka w tych dniach 
twierdziła, iż Mebmed Ali dał Panu Thier- 
sowi 1% miliona, aby go w swój interes wcią- 
gnąć, i że się tylko na to użala, iż go Minister 
irancuzki zdradził Ale przypominamy także 
sobie, żę dziennik ów pogłoskę tę późnićj cał- 
kiem bezzasadną być uznał. Nie dziwi nas 
to bynajmniej, że » Presse « tylko pićrwsze 
umieściła podanie, ale sądzimy, że P. Thiers 
w odpowiedzi dłużnym nie pozostanie.« ` 

Giełda z dnia 20. Listopada. Giełda 
dziś była nadzwyczajnie spokojna, i mało albo 
wcale Żadnych nie odbywano interessóww. 
Renty nieco wyżćj staly, niż dnia wczoraj- 
szego. Zdaje się, że przed wzięciem pod 
rozwagę adressu: w izbie deputowanych ża- 
dnych ważnych interessów nie rozpoczną. 

Roboty okolo obwarowania Paryża bardzo 
powoli postępują. „Pracuje przy nich nie wię- 
cej jak 1500 ludzi. Nabywanie gruntów po- 
łączone jest 4 wielą trudnościami i ogólnie 
prawie drogą sądową rozstrzyganćm być 
musiało, 

Z dnia 21. Listopada. 

Wiadomość, że Lord Paimerston Powtórnie 
notę do Pana Guizota wydał, z wielu stron 
zbijają. Moniteur parisien- potwierdza 
ją jednak dzisiaj w sposób następujący: „ Ro- 


zumiejny, jż tyyierdzić możem, że rząd nowa < 


* 
© 
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notę od Lorda Palmerstona otrzymał, która 
ułożona jest w duchu bardziej pojednawczym, 
aniżeli nota z d. 2. Listopada. Jeżeli nas do- 
brze zainformowano, to Ministeryum angiel- 
skie w nićj daje zaręczenie, że Anglia zawsze 
gotowa łączyć usiłowania swoje z usiłowa- 
niami Francyi, aby Sułtana do cofnięcia wy- 
roku pozbawiającego Mehmeda Alego rządów 
Egiptu spowodować, Mamy przyczyny mnie- 
mać, że peie co chwila z Wschodu 
wiadomości bardzo ważne będą. « í 

Wczoraj w pałacu sprawiedliwości obiegała 
pogłoska o śmierci Darmesa. . Wiadomość ta 
zapomnie była płonną; bo chociaż chory, jest 
jedna 
dwa tygodnie w Izbie Parów będzie mógł sta~ 
nać. : 
"Giełda z dnia 24. Listopada. Wiado- 
mość Monitora, że ostatnia nota Lorda Pal- 
merstona w przyjaźniejszym tonie ułożona, 
sprawiła dzisiaj małoznaczne podniesienie się 
kursu papierów skarbowych. 


Anglia. 
Z Londynu, dnia 19. Listopada. |, 

Adres francuzkićj Izby Parów i przewodni- 
czący artykuł » Dziennika sporów « z d. 17. b. 
m. poczytuje Globe za nader v ażne dowody, 
ponieważ z nich można powziąść wyobraże- 
nie o sposobie myślenia stronnictwa, mającego 
teraz w administracyi i ustawodawstwie fran- 
cuzkićm przewagę. Angielski dziennik mini- 
steryalny powiada o tym przedmiocie, co na- 
stępuje: 

» Wszystko od tego zależy, co pod wyraza- 
mi »Równowaga między mocarstwamie w a- 
dressie Izby Parów rozumiano. Gorliwe stron- 
nictwo wojny we Francyi było za zniszcze- 
niem równowagi, nie zaś za utrzymaniem téj- 
że, — za „zerwaniem ukladów z 1815 roku“, 
nie za zapewnieniem ich działalności. Cieszy 
nas jednak, że wezwano równowagę potęgi, 
ponieważ chociaż frazes w swojćm pobocznóm 
zastósowaniu jest nieco wątpliwy, przecież 
zawiera w sobie uznanie starego europejskiego 
prawa narodów 1 nie przywłaszcza sobie pra- 
wa utworzenia nowego. Pytanie więc tako- 
we powinno być podobnie jak inne rozbierane 
podług zasad, uznanych już przez inne naro- 
dy. ő nowém prawie narodów i o nowém 
państwie na Wschodzie i nowym protektora- 
cie Irancuzkim nad tém państwem ani tmowyy 
być nie może, Gdybyśmy stronnictwu wo, 
jennemu słuszność jego domagań przyznać 
chcieli, wnioskowanie tegoż mogioby zapra- 
wdę pozyskać zasadę, że Francya przez inne 
mocarstwa obrażona została, i że się prowa- 
dzeniem wojny przeciyy fantasmatom Ww swo- 


Darmes o tyle przy siłach, że za: 


'dze zagrażały. 


im własnym szacunku podnieść może. Ale 
„Dziennik sporów* czyni tę wieloznaczną u- 
wagę, że w czasie traktatu lipcowego wypa- 
dało z zimną krwią rożważyć, czy Francyą 
istotnie obrażono. W tym samym duchu, jaki 
Xięcia Broglie i Izbę Parów ożywia, zapytuje 
się „Dziennik sporów“: ,„„Dla czegoż mamy 
się tak spieszyć z zawarciem pokoju ?““ Z za- 
werciem pokoju! Jeżeli kto pokój chce zawie- 
rać, wojnę poprzednią przypuścić należy, a 
sam „Dziennik sporów“ słusznie temu zaprze- 
cza, żeby traktat lipcowy miał wojnę euro- 
pejską za sobą pociągnąć. Owo pytanie tego 
dziennika ztąd, jak się zdaje, powstało, że 
Ministeryum francuzkie nie spodziewa się nie- 
zwłocznego załatwienia rzeczy, dowiedziaw- 
szy się, że nie pierwsze, tylko drugie warunki 
traktatu Mehmedowi Alemu przełożyć zamie- 
rzają. „Dziennik sporów * przywodzi jednak 
na pamięć bardzo szczęśliwie przeszłe tak „śmia- 
łe“ i tak „durane* Ministeryum, które, wyzy- 
wając Europę i nucąc śpiew marsylijski, Syryą 
zmianom wojny pozostawiło. „Dziennik spo- 
rów“ obejmuje, że teraźniejsze Ministeryum 
Egiptu nie opuści i nie zas się za przyzna- 
nia, zawarte w nocie Pana Thiersa. Twier- 
dzi on, Że polityczna równowaga na 
każdy przypadek utrzymania Mehmeda Alego 
wymaga. Jeżeli to jest czyste przypuszczenie, 
równie jest dobre jak każde inne, i moglibyś- 
my je podpisać, gdybyśmy wiedzieli, na 
jakich dowodach polega. Jeżeli zaś Dzien- 
nik sporów połączenie się czterech mo» 
carstw w celu bronienia Turcyi także i do 
Mehmeda Alego zastósować myśli, nie mo= 
żemy się wstrzymać. od wykazania fałszu 
takowego zastósowania. , Jakże równowaga 
Europy może na tćm pytaniu ucierpićć? Przez 
cóż była ta równowaga w oczach Francyi i in- 
nych mocarstw zagrożona? Przez słabość 
Turcyi naprzeciw jé) lennikowi, który flot- 
tę jéj posiadał i stolicy jej zagrażał. Stanowi- 
sko tego lennika w zeszłej jesieni tak Pan Pin- 
near opisuje: „Po przybyciu flotty tureckićj 
kazał “ehmed Ali dziala i kule tójże znowu 
na okrętach złożyć, ale zatrzymał proch, tak, 
że okręty le ani portu opuścić, ani też walczyć 
nie mogły. Ustawiono je także w takowy 
sposób, że przy każdym okręcie tureckim stoi 
okręt egipski. Tymczasem rozdziela on 
osadę turecką na swe własne okręty, 
a tak osada tćjże składa się z % Egipcyani 3 
Turków. Jestto chytry lis. «« Czyny Baszy 
tego były ródzaju, że. politycznćj równowa- 
Zniszczenie potęgi Turcyi 
było niebezpieczeństwem, które Europa za 
groźne poezytywała.  Jestto zupełnie nowe 
niebezpieczeństwyo dla. politycznéj równowagi, 
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wstałe niby z tego, żeby Turcya nie 
Eh się za nadto rhe re dla Egiptu. Punk- 
tem, względem którego równie Francya jak 
Anglia z innemi się mocarstwami porozumieć 
za obowiązek sobie wzięła, było zabezpiecze- 
nie Turcyi od potężnego lennika, któregoby 
napady, jak się obawiano, zmusić ją mogły 
do rzucenia się w objęcie jednego tylko sprzy- 
mierzeńca, Wystawić sobie można, że Fran- 
cya ma pobudki i interes do wzniesienia Meh- 
meda Alego, ale ta polityka nie może polegać 
na żadnym uznanym wykładzie « równowagi 
europejskićj.* > i 
Korespondent paryski Morning- Heralda 
udzielił dziennikowi temu niektórych szcze- 
ółów o rozmowie, jaką miał mieć Xiążę 
sterhazy w Biuxelli z Królem Leopoldem, 
Krół Leopold bowiem korzystał z tćj sposo- 
bności, dla wynurzenia przed Xięciem życzeń 
z strony Francyi, aby się pokój utrzymał. 
Xiążę miał odpowiedzićć, że rząd jego równie 
szczerze pragnie pokoju, jak Król Francuzów, 
lecz że usunięcie lub zatrzymanie Mehmeda 
Alego jest rzeczą odrębną, którą sprzymie- 


rzeńcy nie podług życzeń Francyi, ale podług, 


osnowy traktatu lipcowego załatwić nieodzo- 
wnie postanowili. Jeżeli się Mehmed Ali nie 

odda, użyją przeciw niemu surowych środ 
są a wtedy jedynie już tylko będzie mógł 
liczyć na baszostwo egipskie, ale bez flctty 


i armii. $ 
Znany Margrabia Waterford miał się zało- 


żyć, że radykalneniu członkowi Parlamentu, 
Panu Muntzowi, noszącemu długie wąsy, ta- 
` kowe ogoli. =- W skutek takowego zakładu 

Pan Muntz zawsze przy sobie parę nabitych 
pistoletów nosi. a i 

Na dowód, do 'akiego się stopnia wyobra- 
źnia prassy posuwa, umieścił Globe artykuł 
z jednego dziennika amerykańskiego, w któ- 
rym twierdzą, że nawet w sprawozdaniu 
angielskiego Kommissarza Fratherstonghaugha 
o w, sporze będącéj linii granicznć, między 
Nowym Brunświkiem a Maine wpływ się ros- 
syjski przebija, i że Rossya sprawozdawcę 
tego rzekupiła, aby sprawozdanie swe tak 
ułożył, iżby Stany Zjednoczone opartych na 
temżę wniosków Anglii przyjąć nie mogły. 
Tym bowiem sposobem wplątałaby się Anglia 
w wojnę z Stanami Zjednoczonemi, a Rossya 
by tymczasem swego na Wschodzie dokazala. 

Wedle dzisiejszej Gazety Nadw ornej, 
Generał Sir Andrew Bernard, mianowany 
został Koniuszem owdowiałej Królowej, a 
kilku dotąd nieczynnych Admirałów powoła. 
no do czynnćj służby. 3 

Okręt pocztowy Garrick, który d. 26. z. 
m. RE RODK ork, przywiózł yyiadomość, 


że wybór Generała Harrisson, na Prezesa 
Stanów Zjedaoczonych prawie za pewny u- 
ważać należy. : 

W Kanadzie, skąd mamy wiadomość do 23. 
Października, przygotowania do wyborów, 
które wedle bilu zjednoczenia teraz nastąpić 
winny, sprawują obawę i wedle doniesień 
torysowskich lękają się, aby stronnictwo fran. | 
cuzkie przy téj sposobności nie wznieciło po- 
wstania, Lord Sydenham, generalny guber- 
nator, powrócił z objazdu wyższćj Kanady 
do Montreal, 


Hiszpania. 
Z Madrytu, d. 11. Listopada. 

Listy z Alicante donoszą, że prace około 
obwarowania miasta tego z wielkim się odby- 
wają pośpiechem. Przybyło tam już kilka od- 
działów wojska a więcćj jeszcze pułków tam 
spodziewanych. 

Z Cartageny donoszą pod dn. 10. Listo- 
pada: « Tutejsze władze wojskowe stósowne 
czynią przygotowąnia, aby wszelkie twierdze 
i balerye po nad brzegami do stanu obronnego 
przyprowadzić. Za przyczynę tego podają tę 
okoliczność, że w Tulonie kilka statków wo- 
jennych uzbrojono, aby za aresztowanie by- 
łego Ministra Sotele na pokładzie statku paro- 
wego [rancuzkiego zadosyć uczynienia wyma- 
gać. Dzisiaj cztćry kompanie ochotników tu 
są spodziewane; słychać, że prócz tego bata- 
lion piechoty i oddział jazdy wkrótce tu 
stanie. « 

Miasto Coru na spowodowało Juntę swoję 
do zatrzymania władzy i wypowiedze- 
nia posłuszeństwa Regencyi.  'Tuszą sobie 
wszelako, że i to zagorzałe miasto wkrótce 
do rozumu powróci i Junta onego, jak wszyst- 
kie inne, powagę Regencyi uzna. 

Ww prowincyach Walencyi i Murcyi znie- 
siony został stan obleżenia, po dwule- 
tniem jego trwaniu, Według Corres- 
ponsal P, Olozaga ma być mianowany po- 
słem-przy dworze paryzkim. Niektórzy twier- 
dzą, że Pan Mendizabal jest właściwie mini: 
strem skarbu, a Pan Gamboa udziela tylko 
swego imienia, 


Belgia. 
Z Braxelli, dnia 15. Listodada. 

Między 6 członkami wybranćmi przez Izbę 
Reprezentantów do ulożenia adresu w odpo- 
wiedzi na mowę tronową, znajduje się także 
dawniejszy pierwszy Minister; Pan de Theux, 
który przy potrójnćm głosowaniu, otrzymał 
potrzebną liczbę głosów. loni członkowie 
po większćj części są przychylni teraźniejsze- 
mu Ministerstyy u, 
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Z Panem Rothschild zawarta została nowa 
pożyczka, lecz nie w summie 37 milion., „jak 
niektóre dzienniki donosiły, ale tylko 5 milion. 
franków. 2 


Szwecya. 

Piszą ze Sztokholmu pod dniem 29. Paź. 
dziernika: »Stan Sdlschęcki 110 głosami prze- 
ciw 35 uchwalił ustąpić swych prawdzie- 
dzicznych w reprezentacyi, jakoteż zaprowa- 
dzić system dwu izb, przez wybory, w spo- 
sobie klasowym i stanowym. ` Wniosek 
podany przez barona Sprengtporten, a 
przez barona Hamiltona cokolwiek zmodyń- 
kowany, wyraża, iż podział reprezentacyi 
szwedzkićj w cztórech Stanach ustaje, a na- 
tomiast będzie dwie izb, obranych w sposo- 
bie stanowym i klasowym; jedna izba trwać 
ma przez jeden Sejm, druga zaś obrana na 
czas dłuższy, składać się będzie z mężów doj- 
rzalszego wieku i takilh, którzy pierwćj już 
odbyli zawód sejmowy. — W stanie ducho- 
wnym biskupi: Agardt, Butsch i Brun, jako- 
tóż doktorowie Walinn i Stenhammer, byli za 
zatrzymaniem wyborów stanowych i za przy- 
puszczeniem niereprezentowanych dotąd Sta- 
nów. Pod względem formy nie zgodzono 
się jeszcze, wszelako kilku członków oświad- 
czylo się za systemem dwu izb. — W stanach 
miejskim i wiejskim nie przyszło jeszcze do 
głosowania.« 


Austry a. 
Z Wiednia, d. 21. Listopada. (*) 

Tej chwili odbieramy tu depesze internan- 
cyusza Austryackiego z dn. 11. m b. Cesar- 
odda fregata parowa „Marianna', 
która Beirut dn. 6.0 3. godz. z południa opu- 
ściła i po prędkićj bardzo podróży do Konstan- 
tynopola zawinęla, przywozi ważną wiado- 
imość o zdobyciu St. Jean d' Acre. Uży- 
te przeciw tćj twierdzy siły zbrojne, składał 
się od strony morza z 8 okrę'ów liniowyc 
(pomiędzy tćmi 1 angielskich i 1 turecki), z 5 
fregat, t. j. 3ch angielskich 1 2ch austryackich, 
Sch korwet, t j. 2ch angielskich i 1ćj austry- 
ackićj, 1go brygu i 3ch statków parowych an- 
gielskich, z 3000 wojska tureckiego, 1500 an- 
gielsk:'ego i 200 Austryaków, a od strony,lą- 
dowćj z 5000 Turków ,, dowodzonych przez. 
Generałów Omer Bey 1 Jochmus. — Szturm 
od strony morskićj zaczął się dn. 3, Listopada 
o 2gié! godzinie z południa i przez 3 godziny 
z około 1000 dział ciągle ognia dawano; w tym 
przeciągu czasu około 40,000 kul do miasta 

*) Ważniejszą część tych: wiadomości już w prze- 
saya numerze pod napisem: Syrya — umieści- 

iśmy. 


wystrzelono. Skład prochu na wałach wyle- 
ciał w powietrze z okropnym łoskotem, który 
na całćj linii eskadr uczuto; około 1000 Egip- 
cyan przy tćj sposobności zginęło. Wieczo- 
rem zaprzestano strzelania, ale nazajutrz d. 4. 
Listopada, Arcyxiążę sag ai z młodym 
Hrabią Nugent, synem Feldmarszałka, i z 80 
żołnierzami austryackimi od marynarki udał 
się na statkach do bramy wodnej, którą mocno 
zatarasowaną znalazł; wlazłszy więc przez 
wyłom do miasta, przekonali się ci waleczni, 
że 6000czna załoga już była ustąpiła. Pobie- 
gli więc na wały, gdzie Arcyxiążę Fryderyk 
właśnie przy wschodzie słońca austryacką, tu- 
recką i angielską chorągiew własnoręcznie za- 
tknął, Strata Egipcyan wynosi 1500 zabitych 
i 5000 jeńców; strata związkowych bardzo 
mała; zginęło 5 Turków, 15 Anglików i 2ch 
Austryaków, w ogóle 22ch zabitych i 44ch 
ranionych na trzech eskadrach. Podczas bom- 
bardowania odpowiadała artylerya egipska 
z wielką dzielnością, ale bez zadania szkody 
eskadrom, ponie waż kanonierowie za wysoko 
celowali, tak że kule tylko same szczyty ma- 
szłów potrzaskały. W twierdzy znaleziono 
550 dział, ogromne zapasy amunicyi, broni 
i żywności, 65,000 cetn. prochu, 5000 kies 
(22 milion. piastrów) w gotowiźnie w srćbrze. 
Między jeńcami zna,duje się były oficer polski 
Szulc, który przy obronie miasta dowodził, — 
Tak tedy ta z mocy swojćj słynna twierdza, 
do zdobycia którćj ıbrahim Basza 10 miesięcy 
czasu i 40,000 wojska potrzebował, po bom- 
bardowaniu kilka tylko godzin trwającćm, 
wpadła w ręce Turków i ich sprzymierzeń- 
ców. Przywodzimy tu na pamięć, jako uwa- 
gi godne zrządzenie losów, oblężenie i zdo- 
bycie St. Jean d'Acre przez Krzyżaków w r. 
1191. I podówczas Austryacy i Anglicy, choć 
nie w tak dobrém porozumieniu, przed nie- 
zwyciężonćmi murami warowni tćj, która 
wojsko owe przez cały rok wstrzymy wała, się 
rozłożyli; i wówczas Arcyxiążę Austryacki, 
Kecpóla VI., pierwszy dostał się na wały, 
gdzie obecnie w zgodzie chorągwie ich mo- 
carstw powiewają. Zajęcie St. Jean d' Acre. 
panowaniu Egipcyen w Syryi zapewne wkrót- 
ce koniec zrobi; pozbawiło ono Mehmeda 
Alego i wodza jego, ostatniego nawet domnie- 
manego. blasku sławy, 

N. Cesarz Rossyjski raczył Adamowi Ehren- 
reich, akademicznemu rytownikowi w Wie- 
dniu, za vfiarowane dzieło, zawierające wi- 
zerunki znakomitych mężów Węgier i Sied- 
miogrodu, przypisane Arcyxięciu Pałatynowi 


- Państwa Węgierskiego, w uznaniu okazanego” 


przez to umnictwa, kazać doręczyć w nagro*' 
dę 100 rubli srebrnych. į 
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Z Tryestu, dnia 15. Listopada. . 

Okropne trzęsienie ziemi nawiedziło wyspę 
Zante. Od 28. do 30. Października uczuto 
przeszło 48 mnićj więcćj gwałtownych wstrzą- 
śnień; w skutek jednego z tych wiele się bu- 
dynków i cytadella papadły; a wszystkie inne 
domy ucierpiały. Przeszło 50 starców i ko- 
biet ciężarnych, nie mogących spiesznie ucie- 
kać, utraciło życie. Szkodę w samém mieście 
podają na 2 miliony talarów; a szkoda po 
wsiach zrządzona jeszcze niewypośrodkowa- 
na. Gubernator przybył w śród owego nie 
szczęścia i chwycił się zaraz potrzebnych 
środków. 148,000 talarów kazał między po- 
trzebnych rozdzielić, a 200,000 pożyczył wła- 
ścicielom domów. Z Korfu przybyli jaż in- 
Żenierowie i budowniczy do przewodniczenia 
nowym budowom. Tymczasowo zaś wysta- 
wiono wiele namiotów do umieszczenia 
w nich mieszkania pozbawionych osób. 


Szwajcarya. 

Okropne doniesienia zawiera Biindner- 

Zeitung z kantonu swojego, gdzie od 20go 

do 31. Października, odwilź i ulewne deszcze 

roztopiły massy upadłego dniem pierwej śnie- 

gu, i rozlew ten do szkód wielorakich stał się 
powodem. 


Wolne miasto Kraków. 

Roboty około wewnętrznego odnowienia 
teatru, idą z żywym pośpiechem Sala wi- 
dzów jest już na ukończeniu, i wcale świetną 
ostać przybićra, Dwa kolory błękitny i bia- 
Y, z nowemi draperyami jasno błękilnemi i 
odzłoconemi bronzami, tudzież popiersia sła- 
wniejszych artystów i pisarzów dramatycz- 
nych krajowych, nadadzą jćj nową przyjem- 
ność, — Wszystkie kurtyny i cała maszynerya 
są podobnież zupełnie nowe. Niejakie opóź- 
nienie otwarcia tegorocznych widowisk, ła- 
two usprawiedliwić się daje, gdy zważymy, 
iż objęcie w posiadłość gmachu teatralnego, 
dopićro od dnia 1. b. m. przeznową dyrekcyę 
nastąpić mogło. 


p M | 


Rozmaite wiadomości. 


Ze Lwowa. — »Tygodnika rolniczo prze- 
mysłowego pod Redakcyją T. W. Kochańskie- 
go, wyszedł JK? 44.i obejmuje: 1) Dla czego 
większe majętności mnićj dają przychodu niż 
mniejsze. 2) Zachowanie ogrodowin przez 
zimę na gruncie. 5) O rozwólnieniu jagniąt, 
przez Sebastyana Hanenschild w Oberholla- 
brunn. (Dokończenie). 4) Ferment najlepszy 
do zboża i kartofli i t d. 5) Nowy dotąd 
mało znany sposób, sok z burakóyy do fabry- 


kacyi cukru, łatwym i pożyteczn sposo- 
beta "uzyskać. 6) Wiadomości Gisow. 

JYS 21. »Dziennika mód paryskiche, pod re- 
dakcyją Tomasza Kulczyckiego, zawiera na- 
stępujące artykuły: 1) Mody. 2) Ludyci, po- 
wiastka. 5) Melodyja hebrejska z Byrona. 4) 
Czarny Duglas. 5) Q Bogach Grecyi przez 
A. B. 6) Teatr lwowski, przez L. D. — B. 
1) Rozmaitości. , 

(Z G. Por.) — Opis podróżyjz Płocka 
do Ciechocinka. — ...Lipno, pierwsze 
miasto na drodze z Płocka do Ciechocinka: 
podróż jest tu więcćj zajmująca, niż w innych 
stronach naszćj Gubernii. Jednostajność pól- 
i równin okiem nieprzejrzanych niknie, a u- 
kazują się powabne obrazy órzystego przy- 
rodzenia. Po kwiecistych łąkach wiją się 
rzeki; ocienione polną różą i rozkwitującómi 
głogami, a góry zarośnięte lasami, tu i owdzie 
pośród nich jezioro — w krainę marzeń my- 
śli unoszą. Nieszawa, małe miasteczko, 
leży nad Wisłą. Z Lipna do Nieszawy mnićj 
jest pięknych widoków, droga więcćj pia- 
szczysta. Przejechawszy małe miasteczko R a- 
ciąż ek stanąłem w Ciechocinku, wsi, którą 
na mappie znajdziesz pod nazwą $łońska, 
nieopodal pamiętnego Gopła, Leży ona w 

Jaaa WJ dolinie ï nie ma żadnych powa- 

ów dla lubowników pięknćj przyrody; całą 
jćj ozdobą są zabudowyania, służące do prze- 
rabiania słonćj wody na sól przez warzenie: 
stąd ich nazwa warzelnie. Ale nieprzy- 
jeraność Ciechocinka nagradzają okoliczne o- 
sady, pełne bujnego roślinienia. am na lą- 
ce ogrodzonéj przycinanćmi wierzbami, na- 
pełniającćej powietrze wonnością kwiatóyy 
czytałem idylle nieśmiertelnego Marona, a sie- 
lanki Karpińskiego nabierały w oczach moich 
daleko więcćj ceny na łonie natury , którą ten 
prawdziwy poeta serca czuł tak mocno, na- 
śladował tak wdzięcznie. W Ciechocinku 
żyłem więcej zbliżony do prostoty Życia, jaką 
nam malują poeci. Wjész, że wody bardzo 
mi pomogły: nikt: prawie nie opuszczał ich 
bez skutku. Osób bywa dość znaczna liczba, 
nie tyle jednak jakby się należało spodziewać. 
Przyczyna bardzo słuszna: te wody są krajo- 
we, utrzymanie nie drogie, a zatćm nie mo- 
dne. Dla tych arcy-s usznych powodów 
wielki świat jeździ za granicę, bo tamtejsze 
wody przynoszą częścićj ulgę — nie cierpieniu 
ale kieszem. O tempora! o mores! Z Cie- 
chocinka zwiedziłem Służewo, miasteczko 
małe nad granicą pruską. W ogrodzie, ozdo- 
biooym naturalnćmi mostkami 1 służącym za 
miejsce publicznych przechadzek stoi zamek 
Hrabiów Wodaińskich. Teraźniejszy vyłaści- 
ciel jest lubovynikiem starożytności: poznałem 
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to z rusztowania wzniesionego dla naprawy 
walących się wieżyczek. Miesiąc cały upły* 
nął mi w miejscu tém, gdzie oprócz kilku o- 
sób, całem mojćm zajęciem były myśli. Dom, 
gdzie mieszkałem stał na otwartćm polu tak 
Że z okien widzieć móżna było pasmo gór 
piaszczystych, pozbawionych zieloności i ży- 
cia, jednym ich końcu pokazywałesię Ra- 
ciążek-jak kwitnąca oaza w pustyni, bo całe 
miasto osłonione jest drzewami i krzewiną. 
Wieża kościołka nad wszystkierm panuje, a nad 
spadzistością góry sterczą zwaliska zamku bi» 
apinga. Lubiłem dumać nad tym grobo- 
wym pomnikiem zamarłćj stareżytności. 
A kiedy zmierzch rozeslal całun swój ponury 

Między doliny i góry, 

Myśli lotniejsze od strzały , 

Nad bytóm ziemian bujały , 

Zanarzone w niebie! 

A kiedy księżyc wplynął w eter lazurowy, 
'Tkwiąc jak spojrzenie duszy w niebieskiem sklepie- 
RIU, 


I na oblane łzą rosy dąbrowy, 
Spłyną! po srebrnym promienin: 
Drzał mój duch na niebios szczycie, 
I tonąc w świetnym blękicie, - 
Zapomnialem siebie! 
I gdzież się wdariem? W niebieskie przedziały, 
By ztąd opiewać blask boskiego trouu. 
Szalony!. ©zy są tony wzniosłego bardonu, 
By taką pieśnią zabrzmiały ?.. 
Nie nam! o nie nam Boską opiewać potęgę! 
Bo czy Wszechwladca natury, 
Siarczyste roztrąca chmury, 
Czy ozdobnćj tęczy wstęgę 
Na niebie rozwinie — 
W tém tylko cień Jego chwały. 
A i w tym cieniu gore blask uroczy, 
Co łudzi śmiertelne oczy! 


Jehowa! gdy myśl wrzucę w tę otchłań błękitu, 
Dusza rozpromieniona chce przejść świata krance, 
I wyobraźni kagańce, 
Zdotym blaskiem gorejące, | 
SŚwiecą mi w miejscach skrytych tajemnie oponą, 
Tak śledząc muzykę światów myślą zapaloną 
Cózżem słyszał, eo widzialem? 
Widziałem Boga méj duszy oczyma, 
; Boga — co poczatku nie ma, 
Boga — co w swćj potędze nie nznaje granic, 
Boga— co światiem prawdy uwieńczył me skronie, 
I wzniósł wysoko pyłek uważany za nic, 
Z korony nieśmiertelnćj z wieczności ko- 
5, „Tony, ; 
Dając mu jeden promień nieskończony — 
Myśl co w nieświerteluości tonie. : 
Myśl!.. ach! bo i cóż Król natury mógł mi 
dać większego , jak rozum, za pośrednictwem 
którego staję się jakby namiestnikiem Jego 
na ziemi? Q jakże mocno przekonałem się o 
tej wielkiej prawydzie że szczególnićj na łonie 
natury możemy poznać jéj Twórcę! Spojrzyj- 
my na najsławniejszych filozofów  zapadłćj 
ste rożytności, spolrzyjmy na ludzi najoświe- 
ceńszych wszystkich narodów i wieków 
gdz eż oni czerpali najwięcćj swoich pomy- 
słówy? W naturze. Zaiste! tam tylko znajdu- 


» kościełek w Dobrzeniu i całe miasto. 


jemy żywioł godny siebie, łam i w sercu 
swojóm.. Tam rozjaśniają się nasze wyobra- 
żenia o celu i przeznaczeniu Życia: rozum o» 
trząsa się z myśli zbyt płytkich lub przecho- 
dzących zakres naszćj wiedzy, a hart duszy i 
żelazna wola dojścia do doskonałości rozwie= 
wają namięlności, osiadające wezbrane uczu- 
cie jak mgłę; dymiącą się morskiemi falami 
kiedy ją słońce promieniem światła i ciepła o>» 
grzeje, Wracając do Płocka na Lipno, wstą- 
piłem do wsi Karnkowa, dziedzicznćj w ro- 
dzinie dawnego szczepu Karnkowskich. Przy- 
pominasz sobie zapewne Prymasa Karnkow= 
skiego , który przeżył czterech Królów i zna- 
omite w naszćj historyi zajmuje stanowisko 
jako dyplomat i literat zarazem. Dziwni też 
to byl ludzie ci nasi przodkowie! Niedość 
im było sławy w jednym zawodzie trzeba 
było i w drugim. Niedość im było działać w 
zawodzie dyplomatyki, ale i w domowyóm u- 
stroniu, splatać laury autorskiej sławy.... Do- 
wodem tego Tarnowski, Zamojski Jan że tylu 
innych pominę. A my — my, wyrzekamy 
się Życia i tylko przestajemy na zastanawianiu 
się nad niem, trawiąc to co nam przodkowie 
zasieli, jak owe pasorzytne rośliny, co niezdol- 
ne przerabiać soków, assymilują tylko już wy- 
robione z drzew na których rosną. W Karne 
kowie jest piękny pałacyk, ogród okwity w 
owoce, kościołek murowany bardzo ładny, 
ozdobiony wewnątrz religijnómi malowidła- 
mi, na które dziedzic teraźniejszy nie szczędzi 
nakładów. W pieczarach pod kościołem są ro- 
dzinne groby. Na śmętarzu nie dawno po- 
stawiona kapliczka, w którćj Proboszcz co ty* 
dzień nabożeństwo żałobne za zmarłych w 
czasie cholery odprawia. Za dworem piękna 
parowa, zrośnięta drzewami i krzewiną. Ja- 
dąc na Dobrzyń zatrzymałem się czas niejaki 
we wsi Bachorzewie, w pięknóm położeniu 
nad Wisłą. Wystaw sobie, że stoisz na wy- 
sokićj górze w ogrodzie: pod tobą płynie 
Wisła, a na nićj leżą piękne i wielkie kępy, 
gdzie widać chatki osadników niemieckich. 
Na przeciwko za Wisłą czerni się kościołek 
wewsi Wistce; wzdłuż rzeki ciągną się czarne 
lasy, a w głębokićj dali widać pomimo znacz- 
néj odległości Włocławek. Na lewo bieli się 
an- 
kami i wieczorami chodziłem bez celu po gó- 
rach. Niekiedy poglądałem z nich na kurhan 
wyniosły w ogrodzie, który stanowią szcząt- 
ki zamku leżące w gromadach kamieni i ce- 
gieł jak pomnik grobowy; i żal mi było umie- 
rających wspomnień, których okolice te mają 
tyle, iżby życzyć należalo, aby się znalazł 
bard jaki, 
Któryby wyrwał ubiegłych chwi] początek, 
Ze statku rozbitego na morzu pamiątek. 
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Zwiedziłem i Włocławek. Zajął mnie tam 
kościół katedralny, piękniejszy niź w Płocku. 
Kaplice poboczne są za żelażną kratą, która 
od marmurowćj posadzki wznosi się aż do 
sklepienia kościoła. Na środku stoi ołtarz na 
nim krzyż marmurowy. Na krzyżu wizeru- 
nek Zbawiciela z alabastru. Po drodze wi- 
działem kopalnie węgla w Dobrzeniu. By- 
łem w szybie odkrytćj w ogromnćj górze 
zwanćj Zamczysko. Stał na nićj kiedyś za- 
mek, a o kilka dziesiąt sążni w głębi widać 
zręby studni zawalonćj. — Pisałem w Pło- 
cku dnia 10. Października 1836. J.z Płońska 
| 


OBWIESZCZENIE. 

Dla wygody i bezpieczeństwa mieszkańców 
miasta Poznania ustanowiliśmy zasądowym 
aukcyonatorem byłego Kapitana Anschütz, 
który powierzane mu aukcye od d. 1. Grudnia 
r. b, wedle instrukcyi z dnia 6. Grudnia 1822, 
umieszczonćj w Dzienniku urzędowym roku 
1823. stron. 413., odbywać będzie. 

Poznań, dnia 20. Listopada 1840. 

Królewska Regencya. I. 


SPRZEDAZ KONILCZNA. 

Sąd Ziemsko-miejski w Środzie. 

Grunt pod M 12. w wielkićj Kołacie, wła- 
snością małżonków Kietzmann będący, od 
Poznania o 2, a od Powiedzisk o % mili odle- 
gły, z domu mieszkalnego, stodoł , stajen, 
ogrodów, łąk i z 368 mórg 134[_] prętów 
roli składający się, oszacowany na 7354 Tal. 
15 sgr. wedle taxy, mogącćj być przejrzanćj 


wraz z wykazem hy pałocznym i warunkami 
ć . 


w Registrałurze, ma by 
dnia 43. Maja 1841. 
przed południem o godzinie 10tćj w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowych sprzedany. 
Wszyscy niewiadomi pretendenci realni 
wzywają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźnićj w terminie oznaczo- 
nym. 
Doniesienie oprzedaży domów. 
W Poznaniu w starym rynku pod Nrem 
95 i 96 niegdy Keizera domy, które dla swe- 
o nader korzystnego położenia i sklepów znaj- 
k kra + się w nich nad podwójną swą war- 
tość, a na wszelki przypadek całkiem pewny 
rzynoszą procent, tudzież murowany śpich- 
erz w Poznaniu pod Nrem 293, są dla nie- 
przyłomności właścicieli z wolnćj ręki do 
przedania. Jeżeli odpo a warunki będą 
podane, kupno natyc miast zostanie załatwia- 
ne i nastąpi tradycja gruntów. Er 
Bliższych warunków, jakoteż wszelkich in- 
nych wiadomości udzieli mieszkający w rze- 
czonych domach dozorca Jakób Hiibner. 


Towarzystwo zbieraczów starożytności kra- 


jowych odbędzie swe pierwsze posiedzenie 


dnia 3. Stycznia r. p. o godzinie 41tćj zrana 

w mieście Szamotułach w lokalu Towarzystwa 

okolicy Szamotulskićj, na które ma zaszczyt 
wezwać członków. 

Szamotuły, dnia 15. Listopada 1840. 
D 
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Dyrekcya Towarzystwa okolicy Szamotul- 
skićj zawiadamia członków i osoby do udziału 
w zgromadzeniach uprawnione, że program 
przyszłego karnawału jest następujący: dnia 
3. Stycznia r. p. bal, dnia 24. tegoż miesiąca 
obist potém loterya i licytacya na korzyść 
ubogich i bal, dnia 14. Lutego bal. ) 


Ludwika Kozłowska, tańcerka z baletu 
Warszawskiego, udziela od 1. Grudnia r. b. 
znowu lekeye tańca i vprasza o łaskawe wzglę - 
dy. Mieszka w domu P. Tolkemit przy Wil- 


helmowskiej ulicy pod liczbą 26. 

Korzystne kupna postawiły mnie w stanie 
przedawania bardzo tanio wszelkich gatunków 
futer. Szczególnićj polecam bardzo piękne 
szlafroki po 44 Tal. 

Jakoby M. Warszawski, 

w rynku Nr. 43. w domu P. Witkowskiet. 

Duże Włoskie kasztany funt po 
6 sgr. poleca 

handel Karóla Gumprechta. 


Kurs giełdy Berlińskiej. 


je Sto. Na pr. kurant 
Dnia 27. Listopada 1840. |-pa | :.17177 
Po | papie- | goto- 
ro] rami | wizną 
Obligi długu państwa . . « . 4 | 103$ | 1035 
Pr. ang, obligacye 1830.. «+ . 4] =*14004 
QObligi premiow handlu morsk, — 784 — 
Obligi Kurmarchii z bieź. kup. 34] 102 | 1014 
Obligi tymcz. Nowćj Marchii dt. 34] 102 | 1015 
Berlińskie obligacye miejskie , 4| — | 102 
Królewieckie ito è 4 = — 
Elblągskie dito GR 33] — zz 
Gdańskie dito w T, « +: « , | — | — — 
Zachodnio - Pr, listy zastawne . 34] 1013 | 401$ 
Listy zast. VW, X. Poznańskiego . 4 | 1055 | — 
Wschodnio - Pr, listy zastawne . 34] 102 | 4014 
Pomorskie dito > . 33] — | 104 
Kur= i Nowomarch. dito + . 34] 1035 | 102; 
Szląskie dito o. 34] 1015 1013 
Obl. zaległ. kap. i prC. Kursi No- 
wój-Marchii . . . . + | >| 974 | 96 
Złoto al marco + « „ « e „ | — | 2095 | — 
Nowe dukaty . è e « o o — — — 
Frydrychsdory è , » + + « | 7 | 135] 43 
Innemonety złote poStalarów - | — Tiz] ófa 
Disconto e » © e > * * * zięć 3 4 


l 


